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O plata  p r e n u in e ra c y jn s  na 
Kronikę  W iadom ośc i  K r a ­
jo w y c h  i Z a g ra n ic jn y c h  w y ­
nosi: a) w W a rs ia w l*  r o c z ­
n ie  rs. 7  ko p .  2 0  ( i lp .  48) ; 
b) kw ar ta ln ie  rs.  I kop.  80 
(zip .  12); miesięcznie  kop.  
€ 0  (zip. 4).

Warszawa, Czwartek Maja
r euz j i

Rok 1856.
N a p row inc j i  w Królestwie 
z pocz tą  roczn ie  rs. 12 (zip. 
80 ) ;  kw a r ta ln ie  rs. 3 (zip. 
2 0 ) .  W C e sa rs tw ie  taż s a ­
m a  o p la ta  co na  p row inc j i  
w  Królestwie ' ,  z d o d a n ie m  
rs.  4 roczn ie  lub  l I jwartal-  
n ie  za k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ. Jan a  N epom . M. U balda  B.
W sch ó d  słońca o 4 m. 6 .— Zach. o g. 7 m. 47.

B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 8, w czoraj w  poi. ciep. 11. 
ście w  doinu N ro  391, naprzeciw  Saskiego placu, j W y so k o ść  w o d y  na  W iśle  stóp  3 cali 1.

Redakcja Kroniki wiadomości krajo­
wych i zagranicznych  dokłada wszelkich  
starań, żeby zapewnić regularną przesył­
kę sw ego pisma prenumeratorom. Gdyby 
jednakże w odbiorze Kroniki okazała się 
jaka nieregularność, redakcja uprasza o 
nadesłanie natychmiastowego zażalenia, a 
w  takim razie zarządzoną będzie kweren­
da i brakujące numera zwrócone zostaną 
komu przynależy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  N A JW Y Ż SZ Y M  ukazie z w łasnoręcznym  J E ­

GO C E S A R S K IE J M O ŚC I podpisem , do  R ząd zą­
cego Senatu  na dniu lszym  K w ietn ia  w ydanym , 
w yrażono: sN aczelnym  M arszalkiem , przy  K o ro ­
nacji N A SZ E J, N A JM IŁ O Ś C IW IE J R ozkazuje­
m y być R zeczyw istem u R ad cy  T ajnem u lsze j k la ­
sy  K sięciu G olicynow i; a N aczelnym  M istrzem o- 
brzędów , W delkiemu M istrzow i obrzędów  D w oru  
N A SZEG O , H rabiem u B orehow i.

-— R zeczyw isty  rad ca  stanu  R ehb inder, g u b er­
n a to r  K ijach tsk i. m ianow any zosta ł p. o. K u ra to ra  
okręgu  naukow ego K ijow skiego.

—  R adca  stanu  B raunschw eig , w ice-gubernato r 
E k a te rynosław sk i, m ianow any zosta ł w ice-guber- 
nato rein  W ileńskim .

—  Gazeta Senatu  ogłasza, w  nrze 33ciin dw a u- 
k azy  N A JJA Ś N IE JS Z E G O  CESARZA, w ydane 
w  dniu  17 K w ietnia do S enatu  R ządzącego, m ocą 
k tó rych : 1) W szy stk ie  przygo tow ania  do K o ro n a­
cji N A JJA Ś N IE JS Z Y C H  C E S A R S T W A  IC II- 
M OŚĆ. poruczone są  M in isterstw u  D om u C ESA R ­
S K IE G O , a nie ja k  poprzed n io  kom isji n a  ten  cel 
m ianow anej; 2) W sz y sc y  M arszałkow ie S zlach ty  
gubernji i Cywilni N aczelnicy m iast gubern ialnych  
z w yjątkiem  Sybery jsk ich , z pow odu  tychże  odle- 
"•łości’ m ają s i ę  zjechać do M oskw y na  czas K o ­
ronacji N A JJA Ś N IE JS Z Y C H  c e s a r s t w a  i c i i -  
M O ŚĆ .

—  D ro g ą  telegraficzną otrzym aliśm y sm utną 
w iadom ość z B erlina, ze przebyw ająca  czasow o 
w  tern mieście JO . K siężna W arszaw sk a, w dow a 
po ś. p. K sięciu W arszaw sk im  hrab im  Pdsltewiczu  
E ryw ańsk im  F eldm arsza łku  i N am iestniku K ró le ­
stw a, przeniosła  się do Wieczności dnia 1 (13) M a­
j a  r. b.

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 76. L isty  zastaw ne I llg o  ok resu  
(bezkuponu) za 15 .rs., żądano  rp. 14 k. 7 3 '/ j .— 
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz ku ­
ponu) 5 % , żądano rs r . 99 kop. 5. P ożyczka  ro s ­
sy jska z 18 5 5 żądano  rs. 99 ko. 5 .— Z apó łim perja ły  
żądano rs. 5 k. 2 6 4/2- —  K upon  Obi. r s .— k. 4 8 ’/s. 
L istów  zastaw , kop. 23*/,. N ow ej pożyczki ros- 
syjskiej r s .— kop. 44*/».

Korrespondencja Kroniki.
Wilno dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1856 r.

Chociaż to  po ra  k o n trak tó w  S to-Jersk ich , W il­
no je d n a k  nadzw yczaj tego ro k u  puste; jed n o  w ła­
ściciele dom ów  zajezdnych s ta ra ją  się nielicznie 
p rzybyw ającym  m ieszkańcom  w si wm ówić, że zjazd 
je s t  w ielki i nielitościw ie ceny num erów  podnieśli, 
co gorsza, nie w ynajm ują  takow ych  inaczej ja k  
z gó ry  na dw a najm niej tygodnie; i tak  w idziałem  
kogoś co k ilka  dni ty lko  m a tu ta j zabaw ić, a za 
dw a pokoje z przedpokojem  40 rs. m usiał zap ła­
cić!! R u ch u  żadnego na ulicach  n ie m a : rzadko  
k iedy  przesunie się dorożka, a rzadziej jeszcze ele­
gancki pow óz; słow em  trad y cy jn e  k o n tra k ty  Ś to- 
Je rsk ie  z całym  niezbędnym  orszakiem  zabaw  ta ń ­
cu jących , koncertów  i t. d. znik ły  z ho ryzon tu .

W k ró tce  w yjdzie tu  z d ruku  u Zaw adzkiego pier­
w szy  u tw ó r poetyczny  panny  K aro lin y  B roniew ­
skiej, k tó re j niedaw nem i czasy D ziennik W a rsz a ­
w ski zam ieścił bezim iennie w iersz do D eotym y. 
P oem at ten op iew a pielgrzym kę doK alw arji Żm udz- 
kiej, m iejsca cudow nego w  pow iecie Telszew skim , 
gdzie je s t  k lasz to r K K . D om inikanów  i p iękny m u­
ro w an y  kościoł. T am  się corocznie latem  o pew nej 
porze schodzą  liczne zew sząd tłum y w iernych; cza­
sam i ich liczba dochodziła  do k ilku  tysięcy, a p o ­
niew aż to  w ioska, ty tu łu jąca  się szum ną nazw ą

m iasteczka, nie w ielką ilość dom ów  (czytaj chat) 
posiada, w ięc dostatn iejsi ty lk o  albo przezorniejsi 
są  w  stanie zapew nić sobie nocleg  p o d  dachem , o- 
gół zaś pobożnych pielgrzym ów  płci obojej nocu­
je  w .czystem  polu. C iekaw y to bardzo  do widze­
n ia  ten fest K alw ary jsk i jak o  ty p o w y  Żm udzkich 
obyczajów , nie wiem czy go z tego punk tu  pojęła 
m łoda poetka: zapew ne z religijnej więcej s tro n y  
opiew a, m ów ią bowiem  że są  u stęp y  przecudne i 
p raw dziw ie wzniosłe.

Co do szczegółów  o tej m łodej panience, k tó re ­
śm y k iedyś w yczytali w D zienniku W arszzw skim , 
mam sobie za obow iązek nadm ienić tu ta j, że kor- 
re sp o n d en t tego pism a przesadził cokolw iek w  sp ra ­
w ozdaniu  o osobie panny Proniew skiej, ja k  się do­
w iadu ję  z n iew ątp liw ych  źródeł, chociaż sam am ó- 
w i o sobie:

..Bez św ia l la  nauk  i w p o sę p n y m  c ie n iu .“
Jed n ak  tu  i ow dzie ezerpnęla trochę  nauki i św ia­

tła; co zaś do języ k a  polskiego, dużo n ad  nim p ra ­
cow ała.

17go b. m. (v. s,) odby ła  się tu ta j u roczystość 
solennego o tw arcia  M uzeum starożytności. Z tej 
okoliczności Syrokom la  nap isa ł w iersz dość długi, 
k tó ry  je s t  d ru k o w an y  i by ł rozdaw any  osobom  
znajdującym  się w tedy  w  daw nej auli b. un iw er­
sy te tu , gdzie zbiór ten  starożytności h isto rycznych  
L itew sk ich  je s t  pom ieszczony.

Ceny p ro d u k tó w  na ta rg ach  tu te jszych  znacznie 
spad ły : beczka pszenicy 30 rs ., ży ta  22 rs., jęcz­
m ienia 16 rs ., ow sa 11 rs ., g rochu  22 rs ., k a rto fli 
7 r s , m ięsa po 6 kop. za funt, clilcb razow y po 2 
i pó ł kop. Spodziew ają się jeszcze .większego o ta- 
nienia w krótce. Tyra czasem deszcz pada  p raw ie 
ciągle, rob iąc  gospodarzom  nadzieję u rodzajn iej­
szego ro k u  ąiż przeszły; daj to  Boże, bo n iedosta ­
tek  w ielki po w siach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A Ń  G L J A.

—  C zytam y w  Morning Chronicie-.
Telegraficzna depesza datow ana z H am burga, 

donosi, źe tam że otrzym ano u rzędow e zaw iado

S T A C H  Z  K Ę P Y .
POWIEŚĆ  

z  ŻYCIA W IE J S K I E G O  LU D U .
N apisana  p rzez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(Ciąg d al szy ) .

—  No,proszę was, proszę, — mówił Dzia­
dek na to, — a to wszyscy powiadają na pe­
wno, że Franka żenicie z córką Stachową i że 
na Śtą Katarzynę będzie ich wesele. Nie po­
wiadają tego, jakobyście to robili z swej w ła­
snej ochoty, ano że się boicie, żeby Stach nie 
powrócił i nie zażądał od was pieniędzy'.

—  Żeby Stach nie zażądał pieniędzy7!? — za­
wołał na to Bartosz, w gniew srogi wpadając
a jakich pieniędzy? że ja Stacha się boję!? Ano 
niechże tu przyjdzie a obaczy7, czy S °  tak.nie 
wypędzę z chałupy, że f za dziesiątą granicą się 
nie obejrzy.

Tedy Dziad powstał z przypiecka i stanąwszy

przed nim tak wielki jak dąb, jako był niegdy 
za młodu, zawołał wielkim głosem  do niego:

— A toż go masz, łotrze jeden! to go płosz 
jeśli możesz!

A po tych słowach, porwrnł go zaraz za kark, 
i jako kota podniósł przed sobą w powietrze, i 
znowu tak samo zawołał:

— A ktoż to ja jestem!?
Tedy Bartosz zbladł jako śmierć i w  jego  rę­

kach głow ę zwiesił ku ziemi, właśnie jakby  
zdechł.

A Stach go puścił ku ziemi i nazad na ławie 
posadził, ale posadził go tuk twardo, że aż mu 
świeczki w oczach stanęły. A wtedy spojrzał on 
ostro na niego i rzekł:

— W inieneś mi co, albo nie? stoję tobie do  
oczu, mów.

A Bartosz na to jeno westchnął głęboko i 
pot ocierał, któren mu jako rosa kroplami w y­
stępował na twarze.

A Stach do niego:
— A  milczysz teraz hultaju? he? Dawaj mój 

skarb!
A Bartosz na to jeno pot z czoła ocierał i 

trząsł się jak listek na drzewie.

Różne rzeczy7 mu gadał Stach, zachodził mu 
i z tej strony i z owej, i gniewał się na niego, i 
aż o stół tłukł pięścią z sam ego gniewu, — ale. 
już to w szystko nic nie pomogło: Bartosz s ie ­
dział jak struty i ani mu oczu podnieść do gó­
ry, ani słowa ze siebie wydobyć.

I tak minęło z jakie pół godziny, lub więcej.
Dopiero po pół godzinie spojrzał nieśmiało 

na Stacha i rzekł z głębi wzdychając:
— Ej! Stachu, Stachu! miałbyś choć litość 

nademną!
—  Będę ja miał litość taką samą nad tobą, 

odpowiedział mu Stach, — jaką ty m iałeś nad 
żoną moją, kiedy przez tyle lat z twojej przy­
czyny żyła w ubóstwie i nędzy! I taką samą 
będę miał litość nad tobą, jaką ty miałeś nad 
córką moją sierotą, i nad własnem twem dziec­
kiem, które poświęcasz twoim brzydkim pożą- 
dliwościotn! Dawaj mój skarb!

— Ej! S tach u , Stachu! — rzekł Bartosz n a 
to, — miejże choć ludzkie serce n ad em n ą!

— Ot, nie g a( âJ rni *aC*a czeg°5 a raczej idź 
i przynoś pieniądze, —  odpowiedział mu Stach 
i biorąc go za ramie, potrącił go ku drzwiom 
komory, które stały otwarte na roścież.



mienie o bliskiem przybyciu  eskad ry  am erykań­
skiej na rzekę Elbę. T a  eskadra  ina być przezna­
c z o n ą  udać  się do Kopenhagi. P rzypuszczają, ze 
ta  waz’na okoliczność ma związek z terminem u s ta ­
nia trak ta tu  tyczącego się op ła t na Sundzie.

Moz’einy zapewnić, z’e te poniesienia są  mylne. 
Nie zabiera się wcale na bliskie przybycie e skad ry  
amerykańskiej, a co do sp ra w y  opłat na  S u n ­
dzie, ostatnie wiadomości z W ash in g to n  każą 
spodziewać się zadow alającego rozwiązania tej 
sp raw y . ( ke Kord.)

F R A N C J A .
P aryż 9 Maja. Mońiteur ogłosił dziś nominację 

hrab iego  M orny na nadzwyczajnego am basado­
r a  przy dworze C ESA RSK Ó -Rossyjskim . Tenże 
dziennik donosi, że hrabia  Ila tzfe ld  doręczył Jego 
C. Mości ze s trony  K ró la  pruskiego znamiona o r­
deru  O rła  Czarnego.

—  W czoraj był koncert i bal zaim prowizowany 
u  księżnej M aty ldy , na cześć K ró la  wirteinberskie- 
go. Cesarz bawił tam przeszło godzinę, K ró l  w ir- 
temberski rozmawiał bardzo uprzejmie z calem to­
warzystwem . Jego zbliżenie się obecne z jego  
szwagrem i dziećmi księcia Hjeronim a, tem w a­
żniejsze jest,  że po u p a d k u  pierwszego Cesarstwa, 
K ró l  wirtembergski, ojciec teraźniejszego m onar­
chy, pod  w pływ em  europejskiej reakcji przeciw 
rodzinie Bonaparte , chciał rozwieść sw oją  córkę 
z je j  inężeiu, byłym Królem westfalskim.

—  Mówią, że jeśli stan papierów publicznych 
wzmocni się nieco. W takim razie niektóre p rzy ­
wileje na  przedsięwzięcia uw ażane za użyteczne 
(a szczególnie rozmaite linje kolei żelaznych), zo­
s taną  w y ją tkow o  udzielone.

—  C hm ury jak ie  zdaw ały  się pow staw ać  w w yż­
szych sferach politycznych w przedmiocie s to su n ­
k ó w  między Franc ją  i Belgją, me przeszkadzają  
w szakże solidarności in teresów przem ysłow ych i 
i hand low ych : podpisy  na kolej między n a rodo­
w ą  flamandzką, s tanow iącą  węzeł między temi 
dw om a krajami, zostały  tak  prędko  zapełnione, iż 
zdaje się iż w kró tce  podp isy  te zostaną zamknięte 
d la  u r ikn ien ia  zbytecznej redukcji żądań.

— Zapewniają, że bliskie przybycie do naszej 
stolicy arcy-księcia Maxymiljana austrjackiego, ma 
związek z przewiezieniem do Paryża  zwłok księcia 
R eichstadt.

—  Oprócz 400,000 fr. żądanych  od  Ciała p ra ­
w odaw czego na koszta uroczystości chrztu. R ada  
miejska Paryża  wyznaczyła na ten cel 800,000 fr.

—  Słychać  o zamiarze zbudow ania  w P aryżu  
C yrku m orskiego , w  którym  w ykonyw ane  będą 
p raw dziw e bitw y morskie z prawdziwemi ok rę ta ­
mi. Miejsce ma być na  10,000 widzów.

—- W  czasie ceremonji chrz tu  miasto Paryż  w y ­
p raw i dla C esarstw a Ichmość i innych dosto jnych  
osób wielki obiad na  300 nakryć. Sala  s to łow a ma 
b y ć  w  ciągu 35 minut zamienioną w salę balową.

(Independance Belge).
—  Czytamy w  Journal des -Debato:
W czoraj mówiliśmy o kwestji k tó ra  by ła  roz­

trząsaną  ale nieroztrzygniętą na kongresie, dzis 
p r z y s tą pimy do tych  które  t rak ta t  paryzki ostate-_

Tedy Bartosz się powlókł potnalu, ale mu 
nogi jakoś bardzo nie statkowały, a jak zasiadł 
w komorze, to nim wrócił, dobre trzy Zdrowaś 
Marja minęło. A  powróciwszy, położył jakieś 
kilka świstków na stole.

W ięc Stach prędko roztrącił te zwitki, a o- 
baczyw szy, że w nich nie ma jeno kilka duka­
tów jak gdyby na próbkę, mała garstka tala­
rów a zresztą tylko trochę papierów, zrzucił to 
wszystko na ziemię i rzeki:

—  T o to jest ten skarb, którym tobie po­
wierzył?

A Bartosz na to:
— Nie bądźże już tak srogim na mnie, mój 

Stachu' Bo to widzisz, jam się nie spodziewał 
twojego przybycia i te pieniądze oddałem za rę­
ce. Anoż to teraz trzeba czasu na to, żeby je 
stamtąd odebrać.

— Tak! — zawołał Stach na lo, — a nacóż 
tobie się było spodziewać m ojego przybycia? 
przeciein ja ci powiedział wyraźnie, że nie do 
mojego przybycia daję ci skarb, jeno do tego  
czasu, jak Halka wyrośnie. A toż to nie wyro­
sła  już Halka? co?

—  Ja myślałem, rzekł znowu poprawiając 
się Bartosz, — żeby jej to oddać aż wtedy, jak

cznie roztrzygnął, a najp ierw sza z nich tyczy się 
p raw  jak ie  ten t ra k ta t  nadaje  chrześćjanom  na 
W schodzie .  Je s t  to najważniejsza ze wszystkich  
kwestji, bo obejmuje w sobie przyszłość w schodu.

Któż dziś n iezna  k rzyw d  i uciemiężenia na jakie  
chrześćjanie w ystaw ieni są pod  panowaniem  tu- 
reckiem. Przyznajemy, że te nadużycia tyranji  nie 
mogą być  zarzucane Sułtanow i i n iektórym naj­
wyższym urzędnikom  ottoinańskiin. Czoło admini­
stracji tureckiej m a uczucie ludzkości i sp raw ie ­
dliwości. Ale zwyczaje kraju  są  silniejsze niż dobre 
chęci Sułtana  i jego  ministrów. W  K o ns tan tyno ­
polu wiele postanow iono i naw et zrobiono nie ma­
ło dobrego, ale wszędzie indziej ciągle źle się dzie­
je, i przekonani jes teśm y, że pomimo ostatniego 
h a tyhum ajun , k tó ry  przepełniony je s t  pięknemi 
inaxymami cywilizacji tegoczesnej, każda poczta 
przywozić  nam będzie wiadomości o zawichrze- 
n iaeh i nadużyciach. Chrześćjanie będą  chcieli uży­
wać p raw  jak ie  im firman sułtański nadaje , a T u r ­
cy będą się oburzali przeciw rów ności k tó ra  we­
d ług nich grozi iin zniszczeniem i z tąd  w ynikną  
nieuniknione starcie.

M ocarstw a zachodnie w  propozycjach  w iedeń­
skich zamieściły następu jącą  klauzulę:

(■Przywileje niemahometańskieh po d d an y ch  P o r ­
ty  zostaną uświęcone , bez ubliżenia niezawisłości 
i godności korony  sułtańskiej. W  tej zasadniczej 
klauzuli nie je s t  mowa o sam ych ty lko  religijnych 
p raw ach  chrześćjan, ale także i ich praw ach  poli­
tycznych. Nie do sam ych kościołów chrześćjan 
rozciągać sio ma protekcja  sprzymierzonych, ale 
do ich życia, honoru , własności, ich p raw a  ubie­
gania się o urzędy  publiczne, ich zupełuej ró w n o ­
ści z Turkam i.

Zapewnienie ty ch  przyw ilejów  stanow i nowe 
zupełnie praw o w państwie ottomańskiem, ale za 
to E u ro p a  nadaje  Porcie  niezmiernie w ażny przy­
wilej, ponieważ traktat  paryzki w p ro w ad za  T u r - 
cję w grono rodziny europejskiej, poręcza je j  nie­
zawisłość i n ietykalność te r ry torja lną.

Ponieważ to  w szystko co się tyczy uświęcenia 
p raw  chrześcjan w schodnich, było ju ż  zdecydo­
wane w klauzulach p rzedw stępnych  wiedeńskich, 
zdawało  się że ju ż  nie będzie po trzeba  żadnych  
rozpraw  w tym  przedmiocie w łonie kongresu, i 
rzeczywiście rozpraw y nie by ły  długie, ale by ły  
bardzo ważne i odsyłane od jednego do drugiego 
posiedzenia, dla dania  pełnomocnikom czasu do 
znoszenia się za pomocą telegrafu ze swemi rzą­
dami- T u  także okazała  się rozm aitość interesów 
i pos tępow ania  rozm aitych s tron należących do 
tej spraw y. W szy scy  reprezentanci żądają  aby  h a ­
tyhum ajun  został w  całości zamieszczony w t r a ­
ktacie. Ali-pasza oświadcza, że nie ma do tego u- 
poważnienia i że zasięgnie ra d y  dyw anu  przez te­
legraf.

Nie dziwimy się że Ali-pasza nie m ając u p o w a ­
żnienia do zezwolenia na  zamieszczenie hatyszery- 
fu w traktacie, żądał zwłoki dla odniesienia się do 
swego rządu; ale dziwimy się dla czego m u tego 
pełnomocnictwa z góry  nie dano, kiedy ła tw o m o­
żna było  przewidzieć to żądanie ze s trony  m o ca rs tw ^

będzie miała iść za mąż. A że ożadnem  zainęś- 
ciu jej nie było nic słychać....

Ale już Stach dłużej nie mógł w y trz y m a ć  tej 
mowy, więc znowu gniewnie zaw ołał do niego:

—  Już jeno mnie ty nie tumań, bo ja wiem  
wszystko tak dobrze, jak gdybym  siedział w tw o- 
jern sumieniu. Dałeś pieniądze na W ichrówkę i 
chciałeś panem zostać za cudzą pracę. Halce 
byłbyś nigdy skarbu nie oddał, bo już cię djabeł 
opętał, a z Wichrówki albo mało co albo nic nie 
odbierzesz, bo zacząłeś grę z takim, za którym  
ci wodę wozić w szachrajstwie. W ięc mnie pró 
żno nie tumań, ano duszy twojej dobywaj, abyś 
mi skarb oddał w całości.

T edy Bartosz na to pokornie:
— Już proszę cię bardzo mój Stachu, miej 

choć troche wyrozumiałości nadernną. Bo tak 
ci się przyznaję otwarcie, żem się bardzo prze­
ciwko tobie zapomniał. Człowiek w szczęściu nie­
raz traci swą skromność, a jak jeno raz mu się 
przyśni, że mógłby być czem lepszem, jako jest 
z urodzenia, to już potem na nic nie ma uwagi 
i idzie ślepo wszędzie za owym złym  duchem, 
który go jako na sznurku prowadzi. Owoż tak 
także stało się i ze mną, i siła przez to narobiło 
się złego. Ale ja ciebie proszę, daj mi choć tro-

poniew aź polepszenie by tu  chrześcjan, było  punk  
tein d la  k tórego R ossja  skłoniła  się do zaprzesta­
nia wojny.

Nakoniec Ali-pasza o trzym ał potrzebne pełnomo­
cnictwa, a hr. W alew sk i zapronow ał następującą  
redakcję  ar tyku łu ,  k tóra  zdaje mu się uświęcać do ­
statecznie p raw a  chrześcjan w schodn ich  bez szko­
d y  d la  niezawisłości Sułtana.

oJego W y s o k o ś ć  Sułtan  w  nieustannej t rosk li­
wości o dobro  swoich po d d an y ch  bez różn icy re- 
l ig ji  i  ra sy , nadaw szy  firman k tó ry  zarazem uświęca 
jeg o  wspaniałom yślne zamiary względem ludności 
chrześcjańskiej jego  państw a  i chcąc dać n ow y  do­
w ó d  swoich uczuć w tyra względzie, postanow ił za­
kom unikow ać m ocarstw om  kon trak tu jącym  w spo-  
mniony firman, będący  dob row olnym  wynikiem j e ­
go monarszej laski. Rozumie się samo z siebie, że 
to  zakomunikowanie k tórego całą ważność m ocar­
s tw a  kon trak tu jące  uznają, w  żadnym  razie nie mo­
że tym  m ocarstw om  nadaw ać  p raw a  mięszama się 
czy to razem czy z osobna w  stosunki J. W y s .  S u ł­
tana  z jego  poddanemi, ani w administrację w ew ­
nętrzną jego  p a ń s tw a .«

M oglibyśmy z ła tw ością  w ykazać  ważne różnice 
między tą  klauzulą trak ta tu  i 4tym artykułem przed­
w stępnych  w aru n k ó w  wiedeńskich, i dowieść że 
t rak ta t  mniej mówi niż te  punk ta  przedugodne. Ale 
wolimy trzym ać się tu  bardziej g run tu  rzeczy niż 
formy, bardziej faktu  niż słów. Ogólne położenie 
E u ro p y  i Turcji  tłomaczy lepiej ten t rak ta t  niż 
wszystkie komentarze i daje mu p raw dziw e znacze­
nie. E u ro p a  chce u sunąć  zupełnie nieznośny ucisk 
chrześcjan na wschodzie. T o  było jed n y m  z p o w o ­
d ó w  w ojny  i je s t  j e d n ą  z przyczyn  ukończenia jej. 
E u ro p a  ośw iadczyła  go tow ość  bronienia T urc ji  od 
wszelkiego niebezpieczeństwa, b iorąc  n a  siebie za­
razem obow iązekznies ien ia jarzm achrześcjan . Naj- 
jawniejszym i najtrafniejszym środkiem do tego b y ­
ło odniesienie się do P o r ty  z żądaniem aby pole­
pszy ła  los chrześcjańskich swoich poddanych . 
W te d y  Su ltan  z własnej woli w y d a ł  postanowienie, 
k tó re  zakom unikow ał kongresowi. K ongres  mógł 
b y ł  zamieścić hatyhum ajun  w  traktacie, ale w ola ł 
zanotow ać go ty lko  w uznaniu jeg o  wielkiej w a ż n o ­
ści m iędzy-narodowej.

T o  zakomunikowanie nie daje mocarstwom  eu­
ropejskim p raw a  w daw an ia  się w w ew nętrzną  a d ­
ministrację pańs tw a  tureckiego, ale nie pow inny  
zapomnieć, że T urc ja  w szedłszy w związek e u ro ­
pejski, nie może o d tąd  b y ć  inaczej t rak tow aną  j a k  
inne m ocarstw a, a ponieważ w X X IIg im  pro toku le  
widzimy że A ngjla  i F ranc ja  uw ażają  za swój obo­
wiązek żądać  od P apieża  albo od  k ró la  neapoli- 
tańskiego ustąp ień  i reform  w  ich  rządach, nie są ­
dzimy żeby w danym  razie nie mogło to  samo n a ­
s tąp ić  co do Turcji.

Z asady  cywilizacji chrześcjańskiej, koniecznie po­
w inny  być zaśtosow ane na wschodzie przynajmniej 
z tak ą  samą jeśli nie z większą gorliwością  j a k  we 
W ło szech .  (Jour. des Deb.)

M arsy/ja 12 Maja. Ceny zboża podnoszą  się. 
P rzyby ło  tu  kilka okrę tów  z wojskiem z K ry m u  i 
pięciu jene rałami._______________ fZ  'Wrocławia).

chę czasu a to się w szystko naprawi. Ot, jako  
widzę, nasze dzieci pokochali się z sobą, ja ta 
nic nie mam przeciwko temu, niech ich Bóg b ło­
gosławi!

— Już nic nie masz przeciwko temu? — za­
wołał Stach na lo, —  no! toś ty człek prędki 
jak iskra i nie dużo czasu ci trzeba na to, aże­
by z jednego końca na drugi przeskoczyć.

—  Ja ta nigdy temu nie byłem  tak bardzo 
przeciwny, rzekł Bartosz, — a teraz z chęcią 
przyzwolę.

— T y przyzwolisz, —  powiedział Stach, —  
ano nie wiedzieć, czy ja teraz przyzwolę! I nie 
wiedzieć, czy Halka zechce mieć teściem takie­
go, który chciał okraść jej ojca!

A  przystąpiwszy do niego i poklepawszy go  
po ramieniu, dodał:

— Mój kochanku! kto chce złe wielkie na­
prawić, musi się spieszyć, bo prędko już klam­
ka zapada, a jak zapadnie, to już ją i zębami nie 
odemkniesz, nieboże!

A Bartosz na to:
—  Już mi ta tego nie pamiętaj, mój Stachu, 

bardzo cię proszę. A jeżeli masz jeno troszkę 
litości nadernną i nie chcesz tego, ażeby mnie 
Pan Bóg na wieki pokarał, to nie zagradzaj mi



H I S Z P  A N J  A.
—  Depesza telegraficzna z M adrytu 9 maja do- 

nosi, źe rząd upoważnił towarzystwo kredytu  ru ­
chomego do przygotowania anszłagów kolei zela- 
znych z I alencji do Leonu, z Paleneji do Oviedo i 
z M adrytu do Valladolid.

Księże \  itorji przybył w  dniu 8 do Painpelu- 
ny> gdzie został bardzo przychylnie przyjęty.

*  (Le Hord).
”  Ł O C H Y.

Turyn 9 Maju, CESARSKO-Rossyjski jenerał
Stackelherg , nrzvK,.! i - Lb> 1'rzyoyt do naszego m iasta

K^lZaSle," ? czy stości konstytucji którat* wkrót-
którz i ,c^°^zon9< 3000 żołnierzy sardy liski ch
będzie W D r z i ^  3rmji Kr>'mskióJ’ w ystęp ow ać  

Le N , Skuzie, 
i inar r U ^ a)e dosłow ny text noty hr. Cavour 
włosi- i le,'’ °  Yillamarina w  przedmiocie spraw  
g s g ^ ^ ^ j jd o w a n y  16go kwietnia. (Le Nord.)

k r e d y t  r u c h o m y .
(Credit  m obil ier) .

III.
S p H A W O Z D A N I E  B A N K U ,  

akci * a'Vno m>ał° miejsce w Paryżu  zebranie 
We p Darj“ szów tow arzystw a kredytu  ruchomego 
_ ,rancjć  Ran Pereire, prezes tego tow arzystw a, 
u  • , 8 avvd akcjonarjuszom sprawozdanie z dzia- 
ku - ° T 2y8twa za r ‘ 1855 i zysków w  tymże ro- 
s p ra ^ 3 i ° 'Van^ Ĉ ' 1° Juz trzecie podobne

SlfV° t - anie akcj ° narj us2om ogłaszane, 
tow U operacji r. 1855, zyski osięgnięte przez 
60 Onn oooV° ’ którego m ajętek wynosi franków 
z tć  ’ U n o s z ę  franków  28,082,001, 39;

J sunitny, p 0 potrąceniu funduszów zarezerwo- 
nych i tantiem dla adm inistratorów , reszta po- 

/£ . zy  akcjonarjuszów podzieloną została i każda 
t t^l nom’nalnej wartości 500 franków, uzyskała 
y ulem procentu i dyw idendy za ro k  1855, fran­

ków 203, 70.
Niemniej ciekawy jest bilans tow arzystw a z d. 

31 grudnia 1855 roku.
Towarzystwo posiadało: 

w akcjach,obligacjach i papierach 
n publicznych, wartości 101,178,739, 64
w zaliczeniach i efektach termi­

nowych, 84,325,390, 09
■w zabudowaniach i ruchomościach 1,082,219, 37
w kassie 5,981,359, 26

Razem ł92,5677708~36 
b/an bierny towarzystwa wynosił: 

kapitał towarzystwa 60,000,000
kapitały towarzystwu powierzone 103 179 308 64 
wexle w kursie ’0j. , 864,414, 81
tundusz rezerwowy i , co ko, 1Q- r /  , . , 1,696,(83, o»zyski z roku 18t>5 do podziału po­

między akcjonarjuszów , po 
strąceniu funduszu rezerwo­
wego ____JyL827,901, 32 

Razem ja k  w yżćfY jjoljcy  7no j ć  
Sprawozdanie pana Pereire nie n o rii• ’ 

obrotów 'V ciągu roku 1855 . l o u j . y  " “ “V

które cyfry jak ie  podaje, pozw alają domniemywać 
się. że summa obrotów bardzo niedaleką była ini- 
ljarda franków.

Po tak świetnych rezultatach, wolno jes t cyto­
wać niektóre w yrażenia znakomitego finansisty, 
stojącego na czele tej instytucji, tak  zgodne z tein, ■ 
cośmy sami poprzednio o instytucjach kredytu  
ruchomego mówili.

W  przedmiocie usług oddanych ruchow i prze­
mysłowemu krajowemu, mówi on:

»Dotychczas kredyt nie miał kompletnej orga­
nizacji, będąc poddany indywiduom  pojedynczym, 
może potężnym, których  jednakże pogląd na rze­
czy musiał być jednostronny i ciasnemi ujęty 
granicami. Długo rządy  w zyskiwaniu pożyczek, 
przemysł w  swoich przedsięwzięciach, handel 
w  swoich spekulacjach, m usiały przyjmować p ra­
wa dyktowane przez te indywidua, których w y­
magania w braku zupełnym instytucji powołanej 
do brania udziału w tych  przedsięwzięciach, ro ­
sły w miarę wielkości niebezpieczeństwa, przez 
nich nie dzielonego. Pomimo to, przedsiębiercy 
woleli poddaw ać się tym wymaganiom, ja k  pozo­
stawiać interesa w uśpieniu. Instytucje kredytu  
ruchomego urzeczywistniają oddziaływanie du­
cha stowarzyszenia przeciwko duchowi odoso­
bnienia. Trw ożliw ość właściwa kapitalistom pry­
watnym, na swój wyłącznie rachunek operującym, 
zastąpioną została odwagą i samodzielnością tycli 
wielkich ciał zbiorowych, których życie obudzą 
tysiące przedsiębierców. Instytucje te z jednej 
strony dozw alają wszystkim brać udział w korzy­
ściach dotychczas przez niektóre tylko indywidua 
realizowanych, a jednocześnie wyzwalają rządy, 
przemysł i handel z pod przewagi tych indyw i­
duów. O dtąd, bez uorganizowania instytucji kre­
dytow ych , podobnych ty m , których przykład 
Francji zawdzięczamy, niepodobnym będzie żaden 
obszerniejszy rozwój kredytu  publicznego, prze­
mysłu i hand lu .<«

Dalej, mówiąc o usługach oddanych przez to­
warzystw o kredytu  ruchomego francuzkiego za 
granicą, a mianowicie przy kolejach żelaznych au- 
strjackicfc, p. Pereire powiada:

iiTembardziej się cieszymy z korzyści osiągnię­
tych  przez wszystkich, którzy w tym interesie u- 
dział wzięli, że to je s t pierw szy prawie interes, 
który  przybrał odrazu charakter europejski, że 
od tąd  wielkie przedsięwzięcia użytku publicznego, 
które całe narody wzbogacać inogą, będą mogły 
być wykonywane działaniem zbiorowem kapitałów, 
bez względu na ich krajowe, pochodzenie. Pozba­
wiać swój kraj tego źródła korzyści i wpływu, 
byłoby nietylko błędem, ale zapomnieniem ducha 
narodow ego, tak  dobrze przez Cesarza wyrażone­
go, źe »spokojność E uropy  zależy od pom yślno­
ści każdego narodu .« Zasada, k tóra zbogacenie 
się jednego narodu na zubożeniu sąsiadów opie­
rała, już  się przestarzała. Dziś każdy rozumie, że 
na powodzeniu ogólnem tylko zyskać można, że 
bogactw a każdego kraju  największej w artości do­
sięgnąć nie mogą inaczej, jak  przez exystenqj£

w  innych krajach innych bogactw , na które mo. 
głyby być zamieniane.»_______________________

W yjątek pom iędzy kobietam i.
( '  Wspomnienie z podróży).

N ader zajmujące są opisy Haremów; gdzie jako 
kobieta podróżna daleko łatwiejszy miała wstęp. 
Najczęściej weszłaza pośrednictw em  niewolniczek. 
Zam iłowała i najnędzniejszą chatę, nie zważając 
na pokarm  lub wygodę, co je j tam  ofiarowano. 
Uczyła matki, baw iła się z dziećmi, a tern uzyska­
ła  względy i opiekę mężczyzn. Nie raz pożegnano 
j ą  ze łzaini w oczach.

Dnia 6 października 1848 roku, stanęła w Ter- 
giszczu, gdzie dowiedziała się, że wjazd do W ie­
dnia w  tej chwili nie możliwy. Zatrzym ała się więc 
nad brzegami A dryatyku  do 4 listopada, a potem 
pośpieszyła do domu, gdzie siedziała półtrzecia 
roku, żyjąc w przypom nieniach i zbierając nowe 
siły do nowej wycieczki.

N a wiosnę roku 1851, widzimy podróżniczkę 
w  Londynie, gdzie opatrzona małym fnnduszem 
(cale zasoby pieniężne bowiem składały  się z 100 
funtów  sterlingów) a ogromną chęcią i odwagą, 
radzi się przyjaciół względem drugiej podróży po­
tężnego rozmiaru. Dnia "22 maja, w siadła na okręt 
zwyczajny a, jedna kobieta pomiędzy wielu męż­
czyznami, udała się do przylądku Dobrej Nadziei. 
Miała zamiar zwiedzenia Afryki środkowej, lecz 
celutego dopiąć nie potrafiła.

—  Podług wszystkiego com słyszała — mówi 
ona — podróż zamierzona ani niebezpieczną, ani 
mozolną nie będzie, mam naw et nadzieję, źe jako  
kobieta dalej pójdę niż ktokolwiek z poprzedni­
ków moich, a dla tego przedsięwzięłam puścić się 
aż do jezior nieznanych, ale mała okoliczność jes t 
mi na przeszkodzie: pieniędzy mało! — T u  witali 
mnie zaraz radą: kup sobie wóz, woły, konia, osły. 
najmij przewodników i t. d. Mój Boże! czy 100 
funtów sterlingów na to wystarczy? Radabym  da­
leko polecić, a nie mogę; ograniczę się zatem na 
małej wycieczce do Klein-W illiams, k tó rą odbędę 
w towarzystwie chłopów holenderskich; niech to 
będzie początkiem i końcem wędrówki mej w tej 
części ziemi.

Ustęp następujący w yjęty je s t z rękopismu pod 
prasą jeszcze znajdującego się.

Po niedługiej bytności w osadzie K apstadt, na 
południowym  końcu Afryki, pani Pfeiffer udała się 
do Singapore; pragnęła poznać gruntownie A rchi­
pelag w ysp Sundyjskich, a w ybrała na punkt w yj­
ścia największą i najpiękniejszą z nich, t. j . w yspę 
Borneo. Z osady angielskiej Sarakaw  na półno­
cnym brzegu leżącej zamierzyła przekroczyć krai- 
nę niebezpiecznych Dawaków, celem dostania się 
do osiadlości holenderskich we środku w yspy p o ­
łożonych i do brzegu zachodniego. Ostrzegano 
podróżniczkę, źe D aw acy są ludożercami, co je ­
dnak nie wstrzymywało jej. Z ziinną krw ią płynę­
ła  170 mil angielskich na rzekach Seavran i Lapa, 
aż do pobliża gór Szamyl. Tam spostrzegła łódkę 
ku niej spieszącą, a ludzie na niej będący wołali,

drogi ku temu, ażebym naprawił to złe które 
przez zapomnienie zrządziłem. ’

Tedy Stach patrzał na niego przez chwile a 
potem rzeki: • ’

-  Nie miałeś ty  litości nad sierotami moje- 
mi, ale ja przecie będę miec litość nad tobą. Nie 
ty le  niesprawiedliwości doznałem ja przez życie 
inoje od ludzi i potrafiłem im to zapomnieć to 
i to jeszcze jakoś zapomnę. A więc powiadam 
ci, że ci zostawiam trzy dni czasu: przez te trzy 
dni rób jak myślisz, ażeby złe było naprawio 
ne. Za trzy dni ja znowu przyjdę i jeżeli oba- 
czę, żeś sobie tak postąpił, jak człowiekowi su­
miennemu przystało, to będzie znowu tak do­
brze pomiędzy nam i, jak było niegdy: ale 
jeżeli porobisz źle, to nie dziw się wtenczas 
jeżeli z tobą postąpię jak kat i puszczę się na 
takie same tułactwo na całe życie, na jakem ja 
byłem przez tyle lat.

A  to rzekłszy, w łożył kapelusz na głow ę i 
wyszedł precz ze świetlicy.

*  *
*

dy Bartosz pozostał się tylko sam jeden i 
2araz swobodnie odetchnął. Ale nie na to swo- 
c °  • °detchnął, ażeby m yślał, jak się ma zrę-

me wywinąć z tych kleszczów: jeno rzeczyw i­

ście, jak mu najlepiej to złe naprawić, które przez 
swoje zapomnienie się zrządził. Bo Bartosz był 
przez całe życ ie  swoje uczciwym człowiekiem i 
żadna inna krzywda ludzka nie ciężyła na jego  
sumieniu: jeno na starość jakoś dał się skusić 
próżności i owoż aż dokąd go zaprowadziła ta 
próżność! Ale teraz już poznał całą złość sw o ­
ją od razu. I był pełnym  skruchy w swem  ser­
cu i pokory przed Panem. I żałował bardzo swo- 
jego grzechu —  i rad był temu, że Pan Bóg 
sprawiedliwością swoją, wymierzoną skrzywdzo­
nej sierocie, zniewolił go do tego zawczasu, że­
by grzech swój poznał i zaraz się z niego popra­
wił.

A  jak sobie to wszystko dokładnie rozmyślał, 
zaraz zawołał żonę i syna do chaty.

A kiedy weszli oboje, nie wiedząc jeszcze co 
będzie, tak się do nich odezwał:

— Już wam tam długo nie będę rozprawiał 
o tern, co i jak się tu stało, jeno to wiedzcie, 
żem się w moich różnych rachubach haniebnie 
omylił. Jeszczern też przez to i w grzech po­
padł przed Bogiem, któryby trzeba co najprę­
dzej naprawić. A noż żeby to się już dłużej nie 
°dw lekało, tedy już ty nąjpierwej zbieraj się 
Franku, bo pójdziemy do dworu prosić, aby ci 
Halkę pozwolili za żonę.

A mówiąc to, nie uważał że już się zmierzchło 
na dworze i nie czas był iść teraz z swatami; a 
jako ojciec przez żarliwość poprawy, tak znowu 
Franek przez radość swoją także na to n ie  zw a­
żał i zaraz skrzynię otworzył, dobywając św ią­
tecznych szat swoich.

Ale na to, jak zawsze mówiła rozsądnie, tak 
i teraz odezwała się Kachna w te słowa:

—  Jeżeli się Pan Bóg ulitował nad tobą i 
przecie cię nakoniec oświecił, to niechaj Mu bę­
dzie chwała za to na wieki wieków. Mówiłam 
ja to od dawna, że sprawiedliwość Boża uiusi 
być wykonana nad każdym, który się cudzą 
chce ogrzać własnością, a chociażby takie przy­
właszczenie sobie cudzego majątku było nie wie­
dzieć jak mądrze ukryte, toć jako mówiłam to ­
bie o wiośnie: widzi je Ten, który jest w niebie. 
A widząc je, wybiera potem czas odpowiedni ku 
temu i rozkazuje swoją przestrogą lub karą, a- 
żeby cudza własność była oddaną. A  na kogo 
Pan Bó<z tak łaskaw, że nie zsyła na niego od 
razu karę, jeno pierwej przestrogę, ten powi­
nien być wdzięcznym Panu Bogu dwa razy i 
jako może najlepiej złe zaraz naprawić.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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żeby  natychm iast w rócić się, tlum aoeąc, że poko­
lenie najbliżej m ieszkające, w łaśn ie  w  stanie w o­
jen n y m  znajdujące się, nikogo nie przepuszcza. —  
P ó  naradzie  ze sw ym i ludźm i, k tó rzy  byli D aw a- 
kami, ju ż  stanęło  żeby cofać się, gdy  jed en  z nich, 
m ów iący tro ch ę  po angielsku w y stąp ił, tw ierdząc, 
źe z tej tu  s tro n y  gó r p o d  b an d erą  R aja-B ruk  nie­
naruszonym  przejdzie przez w szystk ie  pokolenia.

—  Mój pan  —  rzekł — n ad to  lub iony  m iędzy 
nimi, żeby mieli słudze jeg o  co złego zrobić.

N atu raln ie , źe tu ry s tk a  zgadzała się na  to, a d o ­
dając  drugim  odw agi, podnoszono banderę i p ły - 
niono dalej. N ie d ługo  po trw ało , a straszn y  krzyk  
z tow arzyszeniem  rażącego T am , tam  —  da ł się 
słyszeć. S trach  o g arn ą ł ludzi na  czółnie będących , 
a p rzy  zakręcie rzeki p rzedstaw iał się w idok, k tó ­
ry  i najodw ażniejszego m ógł napełnić obaw ą.

N a  niskim  p ag ó rk u  zgrom adzoną b y la  cała b an ­
da  D aw aków , mężczyzn, kobiet i dzieci, k tó rzy  
skoro  zobaczyli łódkę  pani Pfeiffer, straszliw ie 
krzyczeli i rękam i m achali w pow ietrzu . N iedale­
ko brzegu postaw iono  niskie deski, zak tó rem i s ta ­
li dzicy, uzbrojeni parangam i, t. j .  krótkiem i sze- 
rokiem i mieczami. W e  śro d k u  rzeki naprzeciw  p a ­
gó rka  znajdow ała  się m ielizna; tam  zatrzym ano 
się, a w szyscy  b ro n ią  Bpatrzeni w yszli z łódki. —  
W te d y  rozpoczęły  się u k ład y , podczas k tó rych  
dzicy rzuciw szy się w  rzekę, dopłynęli do czółna 
i w eszli do niego.

Podróżn iczka nasza nie b a ła  się, chociaż nie 
w iedziała, czy w  p rzy b y ły ch  w itać ma przyjaciół 
czyli szukać w  nich w roga. N ie spodziew ając się, 
Wiele dobrego , już B ogu duszę poleciła, g d y jed en  
z obcych  D aw aków  zbliżając się do niej, po d a ł je j 
rękę i p row adził do nam iotu  sw ego. B y ł to R aja, 
czyli naczelnik całego  tow arzystw a , a  w iedenka 
m iała w szelką  p rzy czy n ęb y ć  zad o w o ln io n ązp rzy - 
jęcia . T ak  ja k  drug ie  kob ie ty  u siad ła  i o n a n a  zie­
mi, a w ted y  częstow ano j ą  rozm aitem i po traw am i 
składającem i się z ryżu  i m ąki kukurydzianej, a d la  
żo łądka E uropejsk iego , zw łaszcza w iedeńskiego, 
trudnem i d a  pożyw ienia. P rzez dość d ługi czas 
baw iła  Pan i Pfeiffer m iędzy tem i ludźm i, k tó rzy  
potem  odprow adzili j ą  do  sąsiedniego pokolenia, 
polecając j ą  jeg o  opiece. P o d  tukiem  p rzew odni­
ctwem  d o sta ła  się do ś ro d k a  w yspy , leżącego pod  
sam ym  rów nikiem , a  p o d  10 stopniem  długości 
w schodniej p o d łu g  po łu d n ik a  G ręenw ichskiego.

P rzy b y w szy  do Syn tang . jed n e j ze stolic na  w y­
spie, nadzw yczaj grzecznego doznała  p rzy jęcia  ze 
s tro n y  su ltana, k tó ry  później na  w łasnej swej łó d ­
ce zawieźć j ą  kazał do m iasta  ho lendersk iego  P an - 
tjanak , o 250 mil angielskich  od leg łego .—  D ru g ą  
wycieczkę p o d  opieką Tęźydentnry  ho lendersk ie j 
zrobiła p an i Pfeiffer do k o p a lń  z ło ta  i d jam entów  
w L andaku . S tarann ie  zap isała  sobie cokolw iek 
widziała, a po  dość długiej by tności n a  w yspie 
Borneo, u d a ła  się na  w y sp y  Jaw a  i S um atra . N a 
tejże ostatn iej c iekaw ą by ła  poznać krainę B ata- 
kow , a zam ierzyła w kroczyć do w ielkiego jez io ra  
A gio-Tau. D ro g a  p row adziła  przez pustyn ie  i la ­
sy, a tak a  b y ła  zła, źe od  sam ego je j początku  ju ż  
zostaw ić m usiała konia, co sobie kupiła. B rnęła  
b iedaczka to  przez o s trą  traw ę  do 3 łokci w y so ­
kości m ającą, to  przez szum ujące potoki, a to  
w szystko  gołemi n o g a m i ,—  bo  buciki pozo sta ły  
w błocie.

—  Gdziem  nie po trafiła  przejść w  b ró d , tam  
dw aj s trze lcy  um iejący p ływ ać w zięli inię pod  p a ­
chę i takim  sposobem  przeprow adzili. —  R odzaj 
niebardzo w ygodny  i p rzy jem ny  dostan ia  się do 
drugiego brzegu!

P o  k ilkodniow ym  znoju u jrza ła  p ierw sze w iosk i 
J5ataków. Z jaw ienie się E u ro p e jczy k a  należało  
tam  do rzeczy praw ie  n iesłychanych , osobliw ie od  
ro k u  1835, k iedy  m ieszkańcy zabili i zjedli dw ócłi 
inissjonarzy. T u ry s tk a  rów nież p rzy ję tą  zosta ła  
w yraźnie oznakam i nieprzyjaznem i; krzyczano s tra ­
szliw ie i grożono, a  czego je d n a k  bynajm niej nie 
obaw iała  się. S p o k o jn a  i pe łn a  ufności w sobie, 
po ina la jsku  rzek ła  do w ro g ó w  sw ych:

—  N ie zjadajcie mnie; jes tem  biedna, s ta ra  k o ­
bieta!

Sposób, jak im  m ów iła k ró tk ie  te  słow a, tak ie  
zrobił w rażenie na napastn ików , źe n ie ty lko  dali 
je j pokój, ale i obdarzy li j ą  jeszcze sowicie.

—  P rzekonałam  się n a  now o, źe s iłą  m o ra ln ą  i 
n ieustraszonośc ią , każdego poskram iam y, b ąd ź  
A raba, P ersa , B edu ina  lub  kogo innego, P ow iem  
więcej; pokonani spojrzeniem  i dźw iękiem  głosu, 
dzicy nie raz patrzy li n a  m nie ja k  n a  is to tę  w yż­
szego rzędu , przejęci m yślą , źe człow iek zw yczaj­

n y  nie odw aży łby  się zbliżyć do n ich  bez broni, 
la sk ą  p ielgrzym ską ty lk o  opatrzony .

P rzew ędrow aw szy  kraj m ocno zaludniony, tu ­
ry s tk a  stanęła  nareszcie w  przecudnej, w ielkiej i 
nadzw yczaj żyznej dolinie Sylinodong, najw iększej 
n a  w yspie  Sum atra , nie doznaw szy  żadnej ze s tro ­
n y  m ieszkańców  przykrości, chociaż pokolenia 
w ojnę  m iędzy sobą  p row adziły . N ie doszła  w p ra ­
w dzie do w ielkiego jez io ra , ale więcej w idziała 
z k ra ju , ja k  k toko lw iek  z poprzedników .

P lan u  sw ego zw iedzeuiaN ow ej G w inei i A ustra- 
lji zaniechała, a to  z pow o d u  obaw y, źe fundusze 
n a  to  nie w ystarczą. —  D ow iedziała się, źe sk u t­
kiem o d k ry c ia  złota, d rogość  w  A ustralji ogrom na; 
p rzeto  k ie ro w ała  k ro k i sw o je  ku  w yspom  M oluć- 
kim . Później je d n a k  d o sta ła  się jeszcze do takiego 
„przebrzyd łego  k ia ju  zło tego“ — ja k  w yraża  się 
naiw nie. Pew ien A m erykanin bowiem , ofiarow ał 
je j p rzepraw ę bezpłatną, a podróżniczka m a się 
rozum ie nie odm ów iła. M ówi, że chociaż przez 
60. dni w odę i niebo ty lko  w idziała, brzegi Ivali- 
fornji miłego w rażenia na  niej nie zrobiły , że zas 
sam o m iasto do cudów  św iata  liczyć należy. P rz e ­
pych  w urządzeniu  dom ów  i w  sposobie  życia ta ­
ki tam, źe w  P ary żu  lub  w L ondynie  nie znajdzie 
w iększego, ale obok w yszukanej w ykw intności na­
trafiasz na ty le  nieczystości po u licach , źe ok rzy ­
czany słusznie K o n stan ty n o p o l zdaje się m ógłby  
w porów nan iu  do San F rancisco , służyć za w zor 
sch ludności, ochędostw a. — Z am iast b ru k u  masz 
tu  g ru b ą  w arstw ę p iasku  i kurzu , p o k ry tą  rozm a­
itemi szczątkam i skrzyni, beczek, szkła stłuczone­
go, odzieży, ja k o  też zdechłem i psam i, kotam i, ku­
ram i, szczuram i i innemi śmieciami. —  P rzejść  
przez m iasto, je s t  to  p raw d ziw a poku ta ; a w yjść  
za nie, niemniej odrażające, to  p o d  nogam i m asz 
p iasek, gdzie zapadasz aż po kostk i, a w  około 
pustynie. _______

—  Po wyc z e rpa n i u  zupe t r i ćm p i er ws ze go  odbic i a  W i z e ­
runku  kapl icy i oł t arza z o b r a z e m  c u d o w n y m  P rz en a j ś w i ę t ­
szej MATKI BOZKIEJ Częs tochowskie j ,  o be c n i e  zakład ar ty-  
s tyczno-h tograf iezny  M. Fajansu p r z y sp o s o b i ł  w znacznej  i -  
lości  p o w t ó r n e  o db i c i e  tśj pięknej  chroraol i tograf j i .  Osoby 
więc  które  zgUsza i y się do zakładu,  a nie mog ł y  już  o t r z y ­
mać  w m o w i e  b ę d ą c e g o  wizerunku ,  t er az  dos t aną  go na każ­
de  ż ądan i e  po  c e n i e  d p t ychczas owś j .  to j es t  w zakładzie  a r ­
tys tyczno-  l i tograf icznym M Fa janśa  w W a r s z a wi e  pr zy  ulicy 
Długiej  p od  Nro 5 5 0 ,  po  rs.  2,  a na p rowi nc j i  i w C e s a r ­
s twie .  ł ączn i e  z kosz tami  przesyłk i  i o p akowan i a ,  po  rs.  2 
kop.  5 0  za oxemplar z .

—  Op is u  „ Cm e n t a r z a  Pową z k o ws k i eg o  p o d  W a r s z a w ą 1, 
zeszyt  s i ód my ,  czyli p ie r ws z y  2 g o  t omu ,  wyszed ł  z d ru ku  i 
o be j mu j e  życiorysy:  ks. F. K. Sza n i aws k i eg o  prof .  b. u n i w e r ­
syt e tu  Warsza  ; Ma gda l eny  Kr eb so wś j ;  F. Ko ma n ows k i eg o  
malarza;  A. H. Dzia rkowskiego  doktora ;  Emilji  Chopin;  A. 
Romualda  księcia Giedroyć;  W. Wi taczka doktora ;  J Ledu-  
chowskić j  art .  d r a m.  J. L. Kozłowskiego  pułku ; J.  Lintzaja; 
Jul j annv i Heleny Slubickich;  J' Kil ińskiego; J C, S z t u mm e -  
ra dra;  Ł. Biegańskiego j enera ł a :  N. Kuinel skiego;  G r eg o i r e  
braci ;  II. S.  Cieleskiego;  A. Gra jbnera ;  ks. J. J a m io ł k o w ­
skiego;  K. F ra nk owsk ie g o  i W.  f lołowni  pu ł kowni ka  Z p o ­
wodu  że  odbic ia  na kamieniu  wy k on a n o  w zeszycie  6 m nie 
w y r ów n a ł y  p i e r wsz y m ryc inom,  w y d a w c a  ab y  na zwł okę  
me wys ta wi ć  ukończen ia  dzieła,  w ozna c z on y m te rmin i e ,  
wy d a  d w a  lub  trzy- zeszyty s a m eg o  textu,  ryc iny zaś  p r z y ­
na l eżne  w y k o n a n e  o dp o wi ed ni o  w y m a g a n i o m  sztuki,  przy 
t r zech os t a tn i ch  dołączy,  tak ahv  w e d l e  p r o s p e k t u  w ogóle  
w l iczbie 4 8  do łą c z o n e  do dzieła zostały.

—  Ks ięgarnia  i s - ł a d  nu t  m u z y c z n y c h  R. F r i ed l e in  przy 
ul icy Sena tor ski e j  Nro 4 6 0 ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  
dzieła:  „ H r ab i a  na W ą t o r a c h , "  k r otochwi l a  w i e r s z e m  z XVi 
wieku,  p r zez  Wł.  Syrókoml ę ,  rs.  4 .  Kazania o doskona łośc i  
chrześć jańskić j ,  przez ks. S.  Koz ł ows ki ego ,  kop.  15 .  Mowy 
p o g r z e b o w a  po ś p.  ks.  Ign.  Hołowiński ro,  kop.  7 5 .  Rady 
p r ak tyczne  o po e z ą t ko wć m w y c h o w a n i u  dzieci ,  epoka  od  ł 
do  5 roku ,  przez  L. M , r s .  1 k. 8 0 .  Na uka  t e o r vc z n o - p r a -  
k tyczna sztuki  malarza,  poz l acar za ,  lakiernika,  u łożona  przez  
J. P. Wa t e n a  mala rza  w Paryżu,  p r ze t ł uma c z y ł  z 4 g o  w y d a ­
nia W.  Siekierzyński ,  rs .  ł k. 2 0  Kuchmis t r z  polski ,  czyli  
p o r adn i k ,  nap i s any  przez  d o ś w i a d c zo n eg o  w pi erwszyc h  d o ­
m a c h  po l sk i ch  k uc hmi s t r z a ,  2  t omy  rs.  2. Katechizm p o ­
ś r ed n i  do  wykł adan i a  nauki  chr ześć j ańsk i ć j  i książkę do  n a ­
b oż e ńs twa  o b e j mu j ąc ą  na j po t rzebn i e j sze  rady.  rozmyślan i a ,  
modl i twy ,  pieśni ,  rs .  1 k op  2 0 .  „Dziec ię  n i edo l i "  i „ Dz i e ­
cię p r óż n o ś c i , "  o p o w i a d a n i e  p r zez  autora  Kł opot ów s t a r eg o  
komendant a ,  2 t omy,  rs.  2-

—  „ W s p o m n i e n i e  P i o t r k o w a "  p o l k a ,  s k o m p o n o w a n a  na 
l o r te p i a n  i W p a n i  Marji  Lubowidzkić j  o f i a rowa na  p r z e z  K. 
Ładę ,  ce na  kop.  15,  wysz ł a  n a k ła d e m  ks i ęgarni  i s k ł a d u  n u t  
mu zy c z n y c h  R. F r i ed le in  p r zy  ulicy Senator ski ć j  Nro  4 6 0 .

—  W dal szym ciągu ogłoszeń,  ma m zaszczyt  z a wi adomi ć  
s z a n ow n ą  publ iczność ,  że  w o d y  Iwonickie  w d u ż y c h  i m a ­
ł ych  f iaskach już  n a d e s z ł y . —  Dr  T. Heinr ich,  w d o m u  Pe t y-  
skusa  ul i ca S ena t or ska  obo k  KK. Re forma t ów.

W y d z i a ł  g ó r n .  p r z y  K. R. P. i S k a r b u . — P o d a \  
jo do  wi adomoś c i ,  iż w dniu 18 (30)  Maja r. b .  w b i ur ze  j e ­
go w Wa r sz awi e  w p a ł ac u  d y r e k t o r ów  s k a r bu  b ę d ą c y m ,  o 
godz in i e  łój  p o  po łudniu ,  o db ęd z i e  się l icytacja za d e k l a r a ­
cjami  op i ec z ę t owa ne mi ,  na  s p r z e d a ż  c ynku  w ceg ie łkach  p u ­
d ó w  4 , 5 0 0  w y r o b i o n e g o  w h u t a c h  r z ą d o w y c h  p o d  Będzi ­
n e m  w gub.  Radoms kie j  p o ł oż o n yc h  od  ceny  rs.  2 kop.  8 0  
in p l us  za j ed e n  pud .  Vadium s ł uż yć  ma j ąc e  z a r az e m za k a u ­
cję, oznacza  się do  tćj l icytacji  na rs.  1 2 0 0  i na koszta l icy­
t ac y j ne  rs.  3 0 .  Wszys t ek  cynk  w ilości p u d ó w  4 , 5 0 0  z a b r a ­
ny by ć  ma częśc i ami  do końcu  m c a  S i e r pn i a  r. b.  za p o -  
p r z ed n ie m  u i s z czen i em należytości  do  kasy zak ł adów g ór n i ­
czych okr .  Z a ch o d n ie g o  lub  b a n k u  Polskiego.  I nne  warunk i  
o r az  wzór  do deklarac j i  m o g ą  by ć  w g odz i nach  s ł u ż b o wy c h  
p r ze j rz ane  w W a r s z a wi e  w wydzia le  g ó r n i c t w a ,  t udzi eż  
w D ą br ow i e  u nacze lnika  zak ł adów gór n i czych  ok ręgu  Za ­
chodn i ego .  —  W a r s z a w a  dnia  2 4 Kwietnia  (6 Maja) 1 8 5 6  
r .— Dyrek t or  wydzia łu ,  j e n e r a ł - m a j o r ;  S c b e n s c h i n e .  —  
Naczelnik kancełar j i .  a s e s o r  koleg. .  S i e m i ą t k o w s k i .

R ada s z c z e g ó ło w a  s z p i ta la  S  DUCHA p p . M a rc in k a n e k . 
poda j e  do  publ i cznć j  w i ad o mo śc i ,  że w skutku  u p o w a ż n i e ­
nia r ady  głównćj  op i ekuńcze j  z ak ł a d ów d o b ro c z y n n y c h  z d.
2 (t 4) m ar ca  r .  b  , l icytacja  in p lus  na 6c i o letnie w y d z i e r ­
żawienie  d o m u  n r  1 1 2  przy  ul icy Piwnej ,  w ł as n oś c i ą  t u t e j ­
sz ego  szpi ta la  b ędące go ,  o d b ęd z i e  się w g m a c h u  szp i ta lnym 
przy  ul icy Konwiktorskfej  w b.  kosz a ra ch  S i er akowsk i ch  w d.
15  (27)  maja  r. b.  o godzin i e  4ój  p o p o ł u d n i u .  P rz ys t ęp u j ą ­
cy do l icytacji  wini en  się za opa t rz yć  w v ad i um rs.  t 85  kop.
16 wynos ząee ,  k tó r e  n l eu t r zymująceoou  się zaraz  p o w r ó c o ­
no zostanie .  Wszelkie  inno warunki  pod  j ak i emi  d o m  p o ­
w o ł a n y  wydz i er żawi ony  b y ć  ma,  zna jdu ją  się w kance | a r j i  
r a d y  szczegółowej  w wyż  ws k az a n e m  miej scu,  i s ą  do  p rz e j ­
r zen i a  codz i enn ie  wy j ąws zy  świę t a .  —  W a r s z a w a  d ni a  10 
(22)  kwietnia  1 8 5 6  roku.  —  Opiekun  p r e zy du j ąc y ,  J.  L e ­
w iń sk i  —  S ek r e t a r z  r ady ,  A G artner.

l lsą d  gubernja ln tj W a rsza w sk i.~  Na zasadzie reskryptu komi­
sji rząd iwej p r zychodów i skarbu,  z d n i , 21 marca (2 kwietnia)  
r I). zawiadamia st rony interesów ane,  że w biurze rządu g ub er -  
nialnego War szawskiego  w pałacu rządowym przy ulicy Miodo­
wej pod nr  493,  odbywać  się będzie w d n i n d l  inaja (12 czerwca)  
r. h. o godzinie H e j  z rana.  w sali na ten cel przeznaczonej ,  li­
cytacja in minus na dokonać się mające nowe  roboty,  odświeże­
nia i reparacje,  około  zabudow ań magazynu solnego na Solcu w 
Warszaw ie, a to od sumy wyrachowane j  anszlagiem rs. i 670 
kop.  4. Każdy przeto chęć m j a c y  l icytowania,  po zaopat rzeniu 
się w vadium wynos zące  rs. 167, tudzież w świa dec t wo kw a l i ­
fikacyjne władzy  miejscowej  policyjnej,  do en l r epryzy  tej k o n ­
kur ów ć może Bliższe warunki  ianszlag,  każdodziennie w w y ­
dziale ska rbowym tegoż biura w godzinach s łużbowych  pi zaj­
rzane być  mogą.  Obok tego rząd gubernialny zawiadamia,  że w 
terminie oznaczonym,  w magazynie solnym na Solcu,  sprzedaną 
będzie w drodze licytacji in plus. stara blacha c ynkowa  od r e­
stauracji  hołkiel i  szop solny h pozostała,  która przez budowni ­
czego oszacowaną j es t  na złp. 15.— Warszawa dnia 2 i kwietnia 
(3 maja I 1856 roku — Gubernator  cywi lny,  radzca tajny,  Ł a -  
sscsijn sk i. — Naczelnik kancełarj i ,  B. H alpert. — (1) .

M agistrat m iasta  IV arsza try . W skutek, reskryptu komisji
r ządowej  spr aw wewnęt r znych i duchownych  z dnia 5 ( 1 7 )  paź­
dziernika r. z podaje do wiadomości ,  iż w  dniu 14 (26) maja r. b. 
o godzinie 12ej w  południe punktualnie,  odbędzie się w sali po­
siedzeń magist ratu licytacja in minus,  na odświeżenie lokali  zaj ­
mowanych  przez zarząd Ober-Pol icmajs t ram.  Wa r sz awy  w gma­
chu ratusza g ł ówne go  od sumy rs. 927 kop.  56 wykazem kosz tów 
objętej ;  mający przeto zamiar  ubiegania się o co wyższą en t r e -  
pryzę,  mogą złożyć w czasie i miejscu wyżej  oznaczonym na 
r ece prezydenta miasta opieczętowane deklaracje,  napisane p o ­
d ług wzoru niżej zamieszczonego,  a w tych wyraźnie,  l i terami 
bez skrobania pop r awek  i przekreśleń wypiszą,  j aki  odstępują 
procent  od cen wykazem kosz tów objętych,  nadto do deklaracj i  
doł ączony być winien kwi t  kasy g łównej  ekonomicznej  na z ł o ­
żone  w  tejże vadium w ilości rs 92 i na koszta ogłoszenia rs. 7,  
które nie ut rzymującemu się przy licytacji natvehmiast  z wr ócone  
będą.  Inne warunki  oraz wyuaz  kosz tów są do przejrzenia każ­
dodziennie,  wyjąwszy  dni świą tecznych,  w wydziale  administ ra-  
cyjnyin.  — Warszawa dnia 20 kwietnia (2 maja)  1856 roku.  —  
Prezydent ,  rzeczywis ty radzca stanu,  A n d ra u lt.  —  Naczelnik 
kancełarj i ,  Luceński.

łFzór  do d ek la ra c ji.— W skutek ogłoszenia z dnia 20 kwietnia 
(2 maja) r. b., podaje niniejszą deklarację,  iż podejmuje się o d ­
świeżenia lokali za jmowanych przez zarząd Ober-Pol icmajs t ra 
ni Warszawy w gmachu ratusza g ł ó w ne g o  i odstępuje od cen  
wykazem kosz tów objętych pr ocen t ów ( 'wypisać li teram ), pod­
dając się wszelkim obowiązi iom i zast rzeżeniom w  warunkach 
l icytacyjnych objętym,  kwi t  na złożone w  kasie ekonomicznej  
vadium w ilości rs. 02  i na koszta ogłoszenia rs. 7 składam;  sta­
ł e  moje zamieszkanie j es t  w  NN. pisałem dnia.... mca.. . .  1856 r. 
(Podpisać imie i n a z w i s k o ) —  ( 2 1-

S Ii. Iz A lt U l i l l l l  ROLNICZYCH

51 L e w i ń s k i e g o  sv  W ł o c ł a w k u ,
z aopa t rzony  zos t a ł  w z n a c z n y  zapas  

f f l L O C A l l l  i  H I E O K H A I I Ń

r ó ż n eg o  rozmi aru ,  k tóremi  s ię W\V. PP.  O b yw a t e l o m 

Ziemskim poleca .

Hronikę Wiadomości Krajowych
i Zagranicznych prenumerować mo­
żna w księgarni pana Kafaiowicza 
w W ilnie.

W drukarni  J.  U n gr a . — "  olno drukować .  — Wa r sz awa  dnia 3 (15) Maja 1856 r o k u . —  Starszy Cenzor  F.  Sóbiestetańshi.


